
  
    

    [image: ]

  


  
    

    
      
    


    [image: rysunek]


    
      
    


    – Zdejmijcie zemnie to zaklęcie – szepnęła Lily. – Uwolnijcie...


    Wodne płomienie tańczyły wrękach jej ojca, liżąc jego palce. Tato uniósł doust złączone wmiseczkę dłonie iwlał sobie dogardła srebrzysty płyn, przełykając go boleśnie wielkimi, głośnymi haustami. Potem opuścił ręce, zktórych ściekały jeszcze krople perlącej się ogniście cieczy, iosunął się wolno nieprzytomny.


    – Cosię stało? – zawołała Georgie. Zerwała się irzuciła kuniemu, ale smok odsunął ją nabok jednym ruchem masywnego pazura.
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    Kula zaryła się wpłóciennej scenerii zgłuchym łupnięciem. Henrietta szczeknęła zzaskoczenia izaraz zwytrzeszczonymi zestrachu ślepkami rozpłaszczyła się nadeskach sceny.


    –Miało wnim nie być prawdziwych nabojów! – Lily[1], wbijając sobie paznokcie wdłonie, zwróciła się zwyrzutem doDaniela. Wystrzał był taki szybki. Gdyby pocisk miał zadrasnąć któregoś zprzyjaciół, pewnie nie zdążyłaby zapobiec nieszczęściu.


    Argent[2], drzemiący dotąd ztyłu sceny, poruszył lekko skrzydłami iwypuścił cienką, spiralną strużkę dymu.


    –Nie mam zbyt dużego doświadczenia zbronią palną – odezwał się niskim, dudniącym pomrukiem – ale ten strzał wydał mi się całkiem prawdziwy.


    Daniel spoglądał napistolet zlekko zdezorientowaną miną.


    –To niemożliwe...


    –Nie cierpię tej sztuczki – mruknął Nicholas[3]. On iMary[4] pracowali jako pomocnicy iluzjonisty dopiero odtrzech tygodni, odmomentu przybycia zFell Hall[5], achłopiec zarzekał się, żejuż dwa razy omało nie zginął. Lily dotąd myślała, żemały przesadza, ale teraz nie była już tego taka pewna. Nicholas znakomicie się nadawał naasystenta Daniela, ponieważ był chudy iłatwo się wpasowywał wciasne miejsca, lecz miał fatalną pamięć, ato oznaczało, żenigdy nie wiedział, wjakiej kolejności ostre noże będą wciskane wszafkę, wktórej był schowany. Chłopiec próbował wyczarować sobie coś wrodzaju metalowej kamizelki. Twierdził, żeto nie będzie oszustwo, ponieważ nie włączy prawdziwej magii dosamego triku, ale nikogo tym nie przekonał. Szczególnie Mary miała mu to zazłe, ponieważ sama nie była obdarzona czarodziejskimi mocami imusiała polegać wyłącznie nawłasnej ostrożności.


    –Ruszałeś ten pistolet? – zwróciła się podejrzliwie Lily doNicholasa.


    Mary spojrzała naniego wilkiem.


    –Założę się, żetak! – wykrzyknęła.


    –Wcale nie! – zaprotestował chłopiec oburzony. – Naprawdę! To nie fair. Zpowodu jednego zielonego królika, który wypsnął mi się przypadkiem, wszyscy zwalają teraz namnie każdą winę.


    Daniel, roztrzęsiony, usiadł nabrzegu sceny ipołożył zdobiony emalią pistolet obok siebie.


    –Królik wciąż ma zielony odcień futerka, Nicholasie. Istracił apetyt domarchewek. Nie lubię już wkładać ręki dokapelusza, bobestia gryzie. – Westchnął. – To nie był woskowy pocisk, prawda? Jak dotego doszło?


    Lily podeszła iusiadła obok niego, aHenrietta, nadal drżąc, wdrapała jej się nakolana ipołożyła łapkę najego nodze.


    –Nie sądzę, żeby ta sztuczka była dobrym pomysłem – mruknęła dziewczynka. – Tym razem tylko wypróbowywałeś broń, ale cobędzie, jeżeli to stanie się znowu?


    –Nie stanie się. – Magik próbował mówić przekonująco, ale nie zadobrze mu wyszło. – Pewnie ktoś coś pomieszał.


    Mary przykucnęła obok nich.


    –Gdyby tak się zdarzyło, kiedy to ja bym dociebie strzelała, nigdy bym sobie nie wybaczyła. Awogóle nie rozumiem, czemu niby ta sztuczka ma być taka specjalna. Jest głupia! Kto chciałby łapać kulę wzęby?


    –Ale jeśli się uda... – bąknął Daniel smętnie. – Ma wsobie tyle dramatyzmu...


    –Tak,to rzeczywiście bardzo dramatyczne, gdy twoja głowa rozpryśnie się ztyłu poscenie – warknęła psinka.


    Iluzjonista wstał iprzyniósł zjednej zszafek nieduże, płytkie pudełko. Drżącymi dłońmi otworzył wieczko idotknął pokolei połyskliwych czarnych pocisków.


    –Te są prawdziwe. Wszystkie oprócz tego ostatniego. – Wziął go iprzez chwilę obracał wpalcach, poczym podniósł rękę doust. – Słodkie. Ita kula nie jest tak ciężka jak pozostałe. Zrobiono ją zcukru itakie powinny być wszystkie.


    –Zatem zagadka rozwiązana – orzekła suczka. – Ktoś zjadł cukrowe naboje. Któreś zdzieci. – Podejrzliwe wlepiła wzrok wNicholasa.


    Daniel zmarszczył brwi.


    –Nie są całe zcukru. Mają tylko słodką otoczkę, która pokrywa wosk. Wiecie, przypieczony cukier wygląda trochę jak metal.


    Smok potrząsnął skrzydłami, ażcoś zaklekotało zasceną, ipodszedł bliżej, sunąc krętym torem podeskach.


    –Ach... Te srebrzystoczarne cukierki? Dziwne słodycze znieco mdłym nadzieniem? – Wszyscy spojrzeli naniego wzdumieniu, aon zwiesił głowę, zawstydzony, jak tylko może się wstydzić zwierz wielkości domu. – Bardzo lubię słodycze – mruknął. – Ate były znacznie lepsze odmarcepana czy korzenia lukrecji... Wywęszyłem je, takie pyszne, ikolor miały ładny. Włożyłem naich miejsce inne, znalazłem ich pełny woreczek...


    –Tak – potwierdził ponuro Daniel. – Prawdziwe pociski wworeczku były dopokazania publiczności.


    –Aaa...


    –Powinienem był zauważyć, gdy ładowałem broń – mruknął magik dosiebie. – Może nie jesteśmy jeszcze gotowi nasztuczkę zestrzelaniem. Ale przysporzyłaby nam rozgłosu.


    –Nagłówki napierwszych stronach gazet: „Tragiczna śmierć głupiego iluzjonisty” – parsknęła Henrietta.


    –Najmocniej przepraszam – korzył się smok, awjego grzmiącym głosie brzmiała cieniutka nuta pokajania. – Nie powinienem był ich brać. Ale przynajmniej to mnie omało nie trafiła kula – dodał izniżył głowę, byspojrzeć Danielowi wtwarz. – Przepraszam – powtórzył, łagodnie wypuszczając roziskrzony magią obłok, który niczym wieniec oplótł twarz iszyję magika.


    Chłopak westchnął, zaczerpnął powietrza izadrżał lekko, gdy magia zamigotała wnim, nadając jego skórze srebrzysty pobłysk.


    –Cozrobiłeś? – zapytał. Odgarnął sobie ztwarzy zbyt długie czarne włosy, aone rozjarzyły się iskierkami. – Czuję się silniejszy.


    –Mmm – potwierdził Argent. – To chwilę potrwa. Chciałem ci jakoś wynagrodzić swoją winę. Nie powinienem był zjadać nabojów. Ale, mój przyjacielu, mam pewne zastrzeżenia dotej iluzji. Te zbiry odkrólowej nigdy nie uwierzą, żeto tylko sztuczka. Kto złapałby kulę wzęby bez używania magii? Powloką cię dowięzienia... Awkażdym razie powlekliby, gdyby je mieli. – Wypuścił kłębek dymu, najwyraźniej wielce zsiebie zadowolony.


    Lily iGeorgie[6] włamały się niedawno doArchgate[7], tajnego więzienia dla magów. Zrobiły to zpomocą księżnej Jane[8], której królewskie pochodzenie otwierało zewnętrzne drzwi, oraz pani Rose[9], czarodziejki, która przed wieloma laty uczestniczyła wnakładaniu zaklęć strzegących lochów. Ale Ludzie Królowej przyłapali je tuż potym, jak udało im się uwolnić Tatę dziewczynek zceli, wktórej przebywał odprawie dziesięciu lat. Królowa Adelajda, sprawująca rządy wimieniu swej chorej córki, nienawidziła wszelkiej magii iwszystkich czarodziejów potym, jak szalony mag zamordował jej męża. Osobiście chciała dopilnować ich aresztowania iwtym celu zeszła dowięzienia zestrażnikami. Lily budziła się wnocy, słysząc ochrypły, triumfalny głos władczyni, zadowolonej ztego, kogo udało im się przyłapać.


    Ale Argent, wostatniej chwili wezwany napomoc, rozwalił wejście więzienia iprzedarł się wąskim korytarzem doserca lochów, aby uratować przyjaciół. Zaklęcia strażników nie miały naniego żadnego wpływu, chyba go nawet wzmacniały. Lily była niemal pewna, żesmok wjakiś sposób pożera magię. Ibardzo dobrze, ponieważ nie wiedziała, czym się żywi, iwłaściwie nie chciała tego wiedzieć.


    Więzienie zostało przy tym zdemolowane. Ludzie Królowej podali dopublicznej wiadomości, żebanda wykolejonych magów przypuściła atak napałac, jako żelochy Archgate znajdowały się pod ceremonialną łukowatą bramą prowadzącą napałacowy dziedziniec. Lily czytała otym smokowi zgazety, komentując zniesmakiem artykuł, ażzwierz zwrócił jej uwagę nato, żefaktycznie są teraz „wykolejonymi” magami: ona, pani Rose, Georgie iich Tato, atakże on, Argent, inawet Nicholas. Achoć działają przypadkowo inie są zorganizowani, można ich uznać zabandę.


    Dziewczynce ostatecznie spodobał się ten pomysł.


    
      
    


    Lily zajrzała dociemnego wnętrza przez uchylone drzwi, próbując przebić wzrokiem mrok panujący wmałym pokoju. Jej Tato spał tutaj naposłaniu zkołder ikoców. Albo myślała, żeśpi. Gdyby nie była pewna, żeojciec tu odpoczywa, przysięgłaby, żepokój jest pusty.


    Cofnęła się okrok. Pokój był pusty. Tak czy inaczej, jej nie powinno tutaj być... Naoślep odwróciła się oddrzwi ipotknęła oHenriettę, która siedziała pośrodku korytarza, potrząsając gniewnie głową, jakby ją swędziały uszy.


    Dziewczynka stłumiła okrzyk izachwiała się, rozpaczliwie machając rękami, żeby nie spaść nazakurzoną podłogę. Inagle poczuła ulgę, boktoś ją podtrzymał odtyłu zaramiona.


    –Peter[10]!


    Pomógł jej złapać równowagę, apotem zmarszczył brwi, jak gdyby nie był pewien, cosię dzieje.


    –Potknęłam się... Zawadziłam oHenriettę – wyjaśniła wolno, ale patrzyła przy tym wciemny otwór drzwi. Coś było nie wporządku... Iskąd Peter wziął się tak nagle, akurat wewłaściwym momencie, żeby ją złapać?


    Oszołomiona wpatrywała się wciemniejący prostokąt iwyciągnęła rękę, zagłębiając ją wmrocznym pomieszczeniu.


    Pusto. Pusto. Pusto.


    Ale nie było pusto. Wiedziała, żenie jest. Powoli, jakby płynęła wzłocistym, lepkim syropie, uniosła grzbiet dłoni doust iugryzła się mocno wkostkę. Ostry ból oczyścił jej umysł zkleistego miodu natyle, aby ujrzała, ocochodzi.


    –Byłeś tutaj! – zwróciła się dochłopca oskarżająco. Wymawiała słowa blisko jego twarzy, żeby napewno zrozumiał. – Cotu robiłeś? To pokój mojego Taty!


    Peter odsunął się odniej nieco wtył isięgnął dokieszeni ponotes. Trzymał go przez chwilę zogryzkiem ołówka zawieszonym nad kartką, ale nic nie pisał. Nie wiedział, copowiedzieć. Wkońcu starannymi, małymi literami – jakże różnymi odkulfonów, które stawiała niewyrobioną ręką Lily – wykaligrafował: „On też nie mówi”.
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      Przypisy
    


    
      [1] Lily – czyt. lili.
    


    
      [2] Argent – czyt. ardżent.
    


    
      [3] Nicholas – czyt. nikolas.
    


    
      [4] Mary – czyt. meri.
    


    
      [5] Fell Hall – czyt. fel hol.
    


    
      [6] Georgie – czyt. dżordżi.
    


    
      [7] Archgate – czyt. arczgejt.
    


    
      [8] Jane – czyt. dżejn.
    


    
      [9] Rose – czyt. rołs.
    


    
      [10] Peter – czyt. piter.
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